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nie, o godz. 12-tej w po­
łudnie i o godzinie 6-tt j 

wieczorem.
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I.
Przed kilku jeszcze tygodniami przepowia­

dano, że nowa Izba, jaka* wyjdzie z powszech­
nych wyborów, rozbije się na wiele drobnych 
klubów i klubików, z których będzie trudno 
utworzyć jakąkolwiek stałą większość. I rze­
czywiście uniemożliwioną byłaby wprost jaka­
kolwiek wydatniejsza praca, gdyby 516 posłów 
utworzyło ze trzy tuziny grup parlamentar­
nych. Przepowiednie nie ziściły się. Pierwszą 
wielką partyą, karną i solidarną stali się so- 
cyaliśći, oni też dali impuls innym grupom 
do łączenia się i zawieranta koalicyj, do naj­
rozmaitszych sojuszów i kombinacyi.

Niezwykłych czynów politycznych wi­
downią jest Austrya w  tych pierwszych tygo- 
gniach po wyborach. Stronnictwa, które daw­
niej zwalczały się namiętnie, różne szczątki 
dawnych potężnych klubów i młode świeżo 
wyrosłe twory polityczne, w jakimś strachu ins­
tynktowym przed nowym parlamentem łączą 
się, szukają oparcia i wywieszają hasła soli­
darności w imię interesów narodowych, bądź 
społecznych, czy ekonomicznych. Czego nie 
można było dokonać w Austryi przez 40 lat 
ury konstytucyjnej, tego dokonały powszech­
ne wybory. Na całym obszarze Pizedlitawii od 
Dalmacyi do Bukowiny nawołuje się do kon- 
centraeyi, powstają niespodziewanie silne klu­
by, które charakteryzować będą nową Izbę i 
prawdopodobnie wpłyną na żywszą, wydatniej­
szą jej działalność.

Idea bloków niemiecko-romańskiego i sło­
wiańskiego zeszła najwcześniej z porządku 
dzienego dyskusyi politycznych w Austryi. Nikt 
je j nie propagował i mkt nie zwalczał. Rzuco­
na w dobie debat nad reformą wyborczą, jako 
jedna z kłód, miotanych pod nogi nowej or- 
dynacyi, przeszła filtr rozumowań i usuniętą 
została odrazu jako nieużyteczne fikeye. Już 
przed wyborami zbankrutowała, wybory przy­
pieczętowały jej upadek zupełny.

Pojawiła się myśl podobna: myśl utworze­
nia luźnej koalicyi słowiańskiej w parlamen­
cie choćby bez Rusinów. . .  „Narodni Listy** 
zalecały gorąco tą ideę, jako swa własną, przy­
najmniej do dyskusyi. Ale napróżno. Nikt nie 
zastanawiał się nad nią i ten pomysł przeszedł 
bez echa. A marzyli o takiem „Kole słowiań- 
skiem44 nie tylko Czesi; w „Swiecie Słowiań­
skim44, wychodzącym w Krakowie, kilkakrot­
nie poruszano ten projekt — bezskutecznie.

Podobnie było u Niemców. Dwóch czy 
trzech polityków niemieckich wypowiedziało 
głośno myśl wskrzeszenia ogólnoniemieekiej 
„Gemeinburgschaft44, ale ani przed wybora­
mi ani po wyborach myśl ta nie stała się przed­
miotem dyskusyi. Niemcy zgrupowali się pod 
sztandarem polityki ekonomicznej.

Te wielkie zrzeszenia posłów w nowej 
Izbie powstały pod hasłami wspólności naro- 
dowewej, pod hasłami obrony interesów na­
rodowych, akcentują one tern silniej „punkt 
narodowości o wy££ który doprowadził stary par­
lament do upadku. Twórcy reformy wybor­
czej spodziewali się, że społeczne i ekonomi­

czne postulaty zadecydują o składzie nowej 
Izby, że walka narodowuści ustanie. Nie ule­
ga już wątpliwości, że się zawiedli, że walka 
ta potoczy się dalej i można żywić uzasadnio­
ną nadzieję, że zakończy się zwycięstwem 
myśli autonomicznej, reprezentowanej przez 
stronnictwa słowiańskie.

. Myśl reform spełeeznych i ekonomicznych 
znalazła jednak nadzwyczaj silną reprezenta- 
cyę w Nowej Izbie. Najliczniejszymi klubami 
będą bowiem chrześciańsko socyalny, liczący 
po fuzyi z katolickiem centrum do 100 pos­
łów i socyaliści w liczbie 87 posłów, oba  te 
stronnictwa powstały jako odruch gnębionych 
i pracuiących mas, jako wcielenie sprawied­
liwych pragnień i tęsknot najliczniejszych, a 
najbardziej cierpiącej części ludzkości. Oba 
walczyły zaciekle, "oba zorganizowały wybornie 
swoje kadry i mimo, że ich cel bliższy, ich 
program minimalny tak są do siebie podobne 
zwarły się ze sobą w zażartej walce i walkę 
tę przeniosą na arenę parlamentarną, gdzie 
staną się' głównymi szermierzami nowych my­
śli i kierunków. Bez wątpienia w akcyi eko­
nomicznej parlamentu, będą inne kluby od­
grywać rolę podrzędną, nie będą mogły rady­
kalizmowi obu tych socyalnych stronnictw prze 
ci wstawić radykalizmu w odwrotnym kierun­
ku. Zachodzi jednak słuszna obawa, że walki 
ekonomiczne, obracając się około kwestyj o- 
gólnych, zasadniczych, Które najpierw prawem 
kontrastu narzucą się w oczy, uniemożliwią 
owocną pracę Izby, że pozytywny rezultat ich 
może być mały. Przykład parlamentów obcych 
gdzie rozgrywały się walki o najbardziej za­
sadnicze kwestye, wskazuje na to łatwe nie­
bezpieczeństwo: parlament stać się może ga­
datliwym, rozwlekłe ekonomiczne wykłady zą~ 
stąpić mogą twórczą, ustawodawczą pracę.

A zasadnicze kwestye właśnie "odróżniają 
jaskrawo oba stronnictwa reform społecznych 
w Austryi. Każde z nich ma całkiem inny świa­
topogląd, inne cele dalsze, inny charakter, in­
ną taktykę. Nowożytne pogaństwo, w celach 
i środkach identyczne z dawnem, nieuznające 
ideałów religijnych ni moralnych, a tern szko­
dliwsze, że oparte o zdobycze wiedzy, że 
przejmuje nabytki kultury, jako podstawę dla 
swych przewrotnych celów — znalazło w so- 
cyaliźmie żarliwych apostołów, jego program e- 
konomiczuy stał się tylko środkiem; w cha­
rakterze swym i dążeniach niema to stronnic­
two nic z tych ideałów, jakie ludzkości, usz­
lachetnionej nauką Ghrystysa, przyświecają w 
życiu.

Z drugiej strony chrześcijańsko społeczni 
mogą pomimo pewnych wybujałości i przesa­
dy uchodzić za ucieleśnienie społeczno-moral 
nych myśli chrystyanizmu, jako znakomity do­
wód, że zapas lekarstw chrześcijaństwa wystar­
czy na wszystkie choroby, dla wszystkich na­
rodów i na wszystkie wieki. Pełne energii, za­
pału i polotu, niestrudzone w pracy, swym du­
chem ożywiło to stronnictwo niemiecką lud­
ność w Austryi, zaniosło hasło wyzwolenia z 
ciasnych pęt konserwatyzmu i ze szpon lich­
wiarskiego żydowstwa, maskującege się firmą 
liberalizmu, do najbardziej zacofanych okolic 
i dziś staje jako reformatorski zastęp ludzi ze 
wszystkich stanów, zjednoczonych wspólnym 
celem: „Instaurare omnia in Christo££.

Te dwa stronnictwa, te dwa światy zetrą 
się w najbliższej przyszłości, i to tern gwałto­
wniej, że gorętszym jest ich temperament niż 
gdzieindziej, że ich era zaczyna się dopiero w 
Austryi, że w pełni sił młodzieńczych zrywa­
ją się do walki.
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Petersburg, U  czerwca.
Wczorajsza bomba, z takim niepokojem i 

naprężeniem oczekiwana, tym razem jeszcze 
nie pękła. Sprawę amnestyi wniesioną na 
wczorajszem posiedzeniu, dzięki kadetom, za­
łatwiono na sposób Salomonowy. Odrzucono 
wniosek lewicy i nie uwzględniono protestu 
przedstawiciela rządu, ministra sprawiedliwo­
ści, który w długiem przemówieniu przekony­
wał Dumę (zresztą zupełnie zbytecznie) że 
amnestya według ustaw zasadniczych należy 
do preregatyw władzy monarszej. Na wniosek 
kadeta Makłakowa, Duma postanowiła sprawę 
amnestyi przekazać komisyi dla rozpatrzenia 
nie in merito, ale jedynie dla „zaopiniowania4', 
czy  sprawa ta podlega atrybucyi Dumy.

Że taki wynik wczorajszego posiedzenia, 
nie został podyktowany jakiemiś istotnemi 
„wątpliwościami44, które ma dopiero komisya 
rozstrzygnąć — to nie ulega wątpliwości. Spra­
wa jest bardzo jasną. Amnestya nie leży w 
atrybucyach Dumy — co do tego nie może 
być dwóch zdań. Chodziło jedynie o to, czy 
Duma w tym razie, ze względu na waż­
ność sprawy i interes państwa, jako wyrazi- 
cielka dążeń narodu, ma wystąpić z inieyaty- 
wą, nie oglądając się w tym razie na literę 
ustawy.

Fakt, że dla odwrócenia, a właściwie od­
wleczenia niebezpieczeństwa, użyto tak w grun­
cie rzeczy naiwnego wykrętu, świadczy o trwo- 
żliwem nastroju, jaki unosi się nad Dumą. 
Wczorajsze też posiedzenie odbyło się w wiel- 
kiem naprężeniu i obfitowało w burzliwe sce­
ny. Lożę ministeiyalną zapełnili szczelnie 
przedstawiciele rządu, a prawica szykowała 
się do stoczenia gwałtownej kampanii, lecz 
skutkiem zamknięcia dyskusyi nie mogła przyjść 
do głosu i musiała zadowolnić się swemi zwy- 
kłemi awanturami i oświadczyła, że w komi­
syi nie przyjmie udziału, jako „bezprawnej££.

Na tern skończyło się wczorajsze zajście 
w sprawie amnestyi, która nie została jednak 
„utrąconą44 zupełnie i wypłynie znów na nie­
pewne fale Dumy, gdy specyalna kemisya ukoń­
czy swe „prace44 nad rozstrzygnięciem tak „za­
wiłej44 sprawy, jak zadecydowanie, czy sprawa 
amnestyi leży w atrybucyach Dumy.

Żywot więc parlamentu rosyjskiego płynie 
wciąż w niepewności i w niepokoju, a bardziej 
groźnym od ciągłych pogłosek o rozwiązaniu 
Dumy, jest fakt niezaprzeczony, że nowa ordy- 
nacya wyborcza, oparta na systemie kuryal- 
nym i dająca przewagę żywiołom reakcyjnym, 
została już wygotowaną, a projekt ten był na­
wet przedmiotem narady w Peterhofie.

Niewątpliwie prawica Dumy w porozumie­
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niu z kliką dworską szykuje się na seryo do 
zamachu stanu. Jest to fakt niewątpliwy. Je­
den z przywódców prawicowych hr. Bobriń- 
skij, rozpoczął już kroki, aby wśród członków 
Dumy skaptować jak najwięcej zwolenników ; 
dla projektu nowej ordynacyi wyborczej, na 
podstawie której zwołanoby trzecią Dumę. Ma 
on podobno zwrócić się do przedstawicieli 
grup narodowościowych, a między innem iido 
Koła polskiego z stosownemi propozycyami. 
Przedstawi on „poważne" gwarancye uwzględ­
nienia części postulatów narodowych (natural­
nie niema tu mowy o autonomii) o ile przed­
stawiciele tych narodowości w Dumie przystą­
pią do spisku i poprą nową oraynacyę wy­
borczą.

Taka ma być zakulisowa „dyplomatyczna" 
akcya prawicy dla przeprowadzenia tych anti- 
konstytucyjnych zamysłów. Go prawda na ze­
wnątrz ujawnia się ona wcale niedyplomatycz- 
nie. Organ tak zbliżony do sfer biurokratycz­
nych, jak „Now. Wremia“  bez ceremonii po­
wtarza ciągle, że paragraf ustaw zasadniczych, 
który orzeka, iż ordynacyę wyborczą może 
zmienić tylko sama Duma, jest zwykłym „b łę­
dem drukarskim" (opieczatka) który co prę­
dzej należy „sprostować".

I dla takiej drobnostki tyle obaw i tyle 
hałasu! Duma i cała Rosya w swej naiwności 
sądzi, że ważą się tu losy rosyjskiego parla­
mentaryzmu i rosyjskiej konstytucyi a tymcza­
sem chodzi tu tylko o „sprostowanie" Kilku 
liter „Praw. Wiestn.".

Czy nie bajeczne odkrycie publicystów 
półoficyalnego organu?

— —oooooooooO00000000-----

KoroponiUttcya.
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Warszawa, 12 czerwca.

W  dalszym ciągu uroczystości jubileusze 
wych! nja c^eśćj (Orzeszkowej, oprócz licznych 
posiedzeń w sekcjach Zjazdu kobiet, odbył się

wczoraj podniosły obchód w teatrze Małym w 
Ęjlharmonii.

Zagaiła uroczystość słowem gorącem Ma 
rya Konopnicka, osobiście, a potem ustami cór 
;tyi} swc(j/ Pytlińskiej {/przemówiła hymnbm na 
cześć, Orzeszkowej. Nieznane utwory jubilatki 
wygłosiła pięknie artystka liryczna sceny 
Teatru Małego, Laura Duninówna, następnie 
av jędrnych słowach ^scharakteryzował działał 
ność literacką i społeczną Orzeszkowej Józef 
Kotarbiński, zaznaczając jej głębokie ukocha 
nie ludzi- Sekretarz komitetu jubileuszowego 
p. Antoni Pilecki objaśnił znaczenie tworzone 

go instytutu pedagogicznego imienia Orzesz 
kowej i zachęcał społeczeństwo polskie do wy 
raiżenia hołdu rzeczniczce oświaty przez współ 

udział w powstaniu tej instytucyi. Odegrano 
potem obraz dramatyczny jubilatki p. t. „W  
zjimowy wieczór"'/ Bo -którego, jak zawsze i 
wiszędzie wpleciona jest złota nić przebaczenia 

W imię ułomności ludzkiej natury.
Potem nastąpiła najbardziej serdeczna, rze 

wna część programu. Na estradzie stanęły dele 
gatki różnych dzielnic kraju i składały w hoł 
dzie umiłowanej autorce i obywatelce kwiaty 
uczuć, przez nią {wzniecone. Rozbrzmiewały 
słowa wdzięczności, przesyłane z rodzinnej Li 
twy, Białorusi, z Ukrainy, z Galicyi i z miast 
Królestwa, (TozSbrzmiął i głos męski, od związ 
ku młodzieży uniwersyteckiej, student uniwer 
syte tu petersburskiego Wacław Minkiewicz, 

Wyraził hołid jubilatce- Dwie młodziutkie stu 
dentki petersburskie pp. Piekarska i Sadowska 
dziękowały, jej za „jasność słoneczną, która, z 
jej dzieł spływa na naród cały."

Na zakończenie Lutnia odśpiewała kan­
ia)^ Slkdmpowamą przez swego dyrektora Mo­
szyńskiego, zpięknemi słowami Maryana Gawa 
lewicza. Gała sala powistała, aby wysłuchać te 
go hymnu- Przy diwilękach organów odbyła 
s/ię apoteoza, dokoła biusitu 'jubilatki, zgroma 
dzohe były główne postacie z jej utworów.

Podczas wczorajszego obchodu odczytano 
telegram, przesłany przez Orzeszkową. (BrzSmd 
on av te słow.a:

„Myślą, miłością, wdzięcznością, wszystkiem

Br a c i a  Karamazow.
92) (ciąg dalszy.)

 -o------

Za/tean zdaniem twojem „wszystko jest do 
zwolone wszystko. Czy tak zapytał Alosza.

Iwan sposępniał i dziwnie jakoś spojrzał) 
na niego.

—i Podchwyciłeś słowa moje wypowiedziane 
w celi starca, które tak naiwnie powtórzył Dy 
mitr. No jeśli chcesz wiedzieć prawdę, to w 
istocie tak myślę, nie cofam się i określenie Dy 
mitra, jest zupełnie trafne.

— Bracie, mówił dalej Iwan, myślałem że 
Ujeżdżając, zostawię tu za sobą, przynajmniej 
twoją przyjaźń, ale widzę że i w twojem sercu 
niema dla mnie miejsca, mój ty drogi asceto. 
Ja nie wyrzeknę się zasady że wszystko jest do 
zwolone, a ty z tego powodu wryrzekniesz się 
przyjaźni mojej. Alosza wstał, zbliżył się do 
brata i nie mówiąc słowa pocałował go w usta- 
Ależ to plagiat! zawołał Iwan dziwnie wzru­
szony, zupełnie tak miało być w moim poema 
cie. W każdym razie dzięki ci. No! a teraz 
chodźmy już stąd, dawno już czas nam obu- 
Wyszli z restauracyi, ale zatrzymali jsię na 
ganku.

— Słuchaj Alosza, rzekł Iwan pewńym gło 
sem. Pamiętaj, że jeśli zdolny jeszcze będę ko­
chać liście Aviosenne, i modre niebo i inne podo 
bne rzeczy, to zawdzięczam to jedynie tobie i 
pamięci twojej. Sama myśl o tern że jesteś, że 
żyjesz gdziekolwiek bądź, doda mi już woli i 
ochoty do życia. Czy ci to wystarcza? Jeśli 
chcesz uważać to możesz za objaw miłości. A 
teraz droga tAvoja na prawo, moja na leAvo i 
dosyć już słyszysz, dość o tern wszystkiem. W y­
jeżdżam jutro, zdaje mi się przynajmniej że

wyjadę, ale choćbym i nie wyjechał pamiętaj, 
nigdyt ąni słowa p tern cośmy mówili dzisiaj. 
Słyszysz, nigdy, proszę cię o to specyalnie, do 
daj z nagłem rozdrażnieniem. Sprawa ta już 
chyba dostatecznie omówiona, wyczerpana. Na 
tomiast i ja przyrzekam ci jedno. jGjdy, dojidę 
lat trzydziestu i odrzucić już zechcę puhar ży­
cia, wtedy zgłoszę się do ciebie gdziekolwiek 
byś byj, choćby z Ameryki, przyjadę i Avtedy 
pomówimy raz jeszcze- Prawda? Awspaniała obie­
tnica. Z jakąż ciekawością spojrzę wówczas na 
ciebie, jaki też będziesz po tylu latach. W każ 
dym razie rozstaniemy się teraz, a to na dłu­
go. Wracaj do meŁgo starca. Pater seraphicus 
gotÓAV tam skonać bez ciebie, a tego byś mi ni 
gdy nie darował. No uściskaj mnie raz jeszcze 
i "ruszaj w swoją drogę. 1

Iwan odwrócił się i odszedł nie oglądając 
się już. Alosza stał czas jakiś patrząc na niego 
i mimowoli przyszło mu na myśl. że tak samo 
wczoraj rozstawała gię z Dymitrem, mimo że tak 
odmienny łączył ich z sobą stosunek. Myśl ta 
przeszyła jak ostrzem serce Aloszy, było mu dzi 
Arnie smunto i żałośnie. Patrzał za odchodzącym 
lA\ranem i niewiadomo zkąd zauważył po raz 
pierwszy że brat jego ma lewe ramię trochę 
Avyższe i kołysze się jakoś dziwnie chodząc. Po 
chwili jednak odwrócił się także i pobiegł w 

stronę klasztoru. Zmierzchało się już prawie zu 
pełnie gdy dobiegł do klasztornego gaju, a by 
fo mu czegoś dziAvnie straszno, w duszy jego 
zrodziło się jakby coś zupełnie nowego z czego 
nie umiął sobie zdać sprawy. Podniósł się znów 
jak wczoraj przeciągły, jęczący wicher, odwie 
czne sosny klasztorne szumiały dokoła posępnie- 
Alosza AAbiegł bez tchu prawie we Avrota pu 
stelni. „Pater serapliicus" myślał i zkąd mu 
się to Avzięło, biedny Iwan i kiedyś się z nim 
zobaczymy. Tak pater Seraphicus, on mnie ocali, 
.przy nim zbawienie na wieki. ]

Nieraz później przypominał sobie Alosza i

co jest w człowieku sercem i duszą z wami je­
stem. Niech prace Avasze błogosławione będą 

i na ojczystej niwie siejąc mądrość, miłość, si 
łę czynu i dostojność ducha, gotują miljonom 
przyszłość wzniosłą, od więzów zła wyzwoloną 
i szczęśliwą."

Z Łodzi nadchodzą coraz smutniejsze wie 
ści. Morderstwa i rabunki nie ustają a nad 

miastem tem znów zawisły groźne chmury w 
^postaci nowego 'lokautu, Avywołanego ostatnie 
mi zabójstwami inżynierów i dyrektorów. |Wi 
fabryce tow. akcyjnego J. K Poznański wywie 
-sfcjmo juz zawiadomienie o dwutygodniowym/ 
wypowiedzeniu miejsc wielotysięcznej irzeszy 
robotniczej. Robotnicy wysłali do Berlina^ 

gdzie mieści się główny zarząd fabryki, dele> 
gację z przedstawieniem, że i robotnicy nie 
mają nic wspólnego z temi morderstwami- Czy 
zarząd uwzględni to najsłuszniejsze zresztą 
tłomaczenie Jbo trudno za zbrodnie popełnione 
przez jednostki czynić odpowiedżialnemi dzlie 
siątki . tysięcy lud^i?) dotychczas-jeszcze jnie 
Aviadomo. Położenid jesit istotnie trudne, z fpo 
wodu usunięcia się z fabryk Poznańskiego dy - 
.rektorów i kierownikÓAv, bez których p ro w ia  
dzenie fabryki {staje się niejmożliwemj, a nikt 
'*nfe kwa.pt sfę z zajęciem tych /stanowisk, 
wobec ciągłej grozy śmierci z rąk sikrytobój 
ców-

Gzy jednak niema jakiego wyjścia z tego- 
okropnego /położenia? Nie ulega Avątpliwości, 
-że stosunki, jakie .zapanowały w Łodzi, są 
dla przemysłu wprost niemożliwa Jlakiś szał 
najpotworniejsi/eh mordÓAV który ogarnął p e ; 

Avne koła tamtejszych \AurstAv robotniczych', 
zamienił to ognisko przemysłowe av krwawe 

piekło zbrodni i nienaAviści. Ale jeśli (piętnuje 
się te objawy zdziczenia i zwyrodnienia, które 
składają się na tak obfitą kronikę wydarzeń 

'łódzkich, nie {podobna pominąć innego jfaktu, 
który odsłania drugą stronę medalu i daje 
dużo do myślenia. W tejże samej Łodzi istńie 
ją olbrzymie fabryki Szeiblera, w których pra 
ca trwa av zupełnem spokoju i o żadnych 
mordiach nie słyichać. Administracja tych flak

dziAvił się niezmiernie, jakim sposobem mogił 
tak zupełnie zapomnieć o bracie Dymitrze, któ 
rego zamierzał przecie odszukać i dlatego głów 
nie Avyszedł z klasztoru. Nigdy nie mógł zrozu 
mieć, jak się to stać mogło, że zaniedbał tego 
co było przecież głównym celem jego Avycieczki

NIEJASNE TRWOGI- 
Iwan Fedorowicz rozstawszy się z Aloszą, 

udał się do domu ojca. Po drodze zauważył że 
napada go, jakaś dziwm niewytłomaczona, a z 
każdą chAvilą rosnąca troska- Nic to byłem dzi 
Avem że doŚAviadczał tego uczucia, zdarzało mu 
się to przecie i dawniej, ale co mn najbardziej 
ciężyło, to że nie mógł sobie zdać sprawy, na 
czem troska owa polega. Przechodził myślą roz 
maite przyczyny, które stan ów wywołać mo 
gły, rozumniał że wzruszyła go rozmowa z Alo­
szą w której on co milczał lata całe, raczył wre 
szcie przemówić i wypoA^edział tyle jak m/u 
się zdawało błahych niedorzeczności. A przecież 
to (nie to. I nie obawa przed nieznaną przyszło 
‘ścią jw którą zamierzał się rzucić zrywając 
ze wszystkiem co go dotąd wiązało. Napróżno 
szukał przyczyn wyjaśniających inu stan jego 
ducha, nic znaleść nie mógł. Postanowił wresz 
cie wcale nie myśleć. Ale i to go nie zaspokoiło 
Najbardziej mu to dolegało, że owa dokuczliwa
i dręcząca troska, miała jakiś charakter czysto 
zewnętrzny. Było to wrażenie jakie się ma g^y 
się o czemś zapomniało, a mimo to ma 'się 
to wziąć w pamięci, przy najbardziej ożywionej 
pozmowie, lub pochłaniających zajęciach. |Stoi 
to wciąż pryzed oczy*^ma i niepokoi, jak upusz 
czona chustka, lub książka wyjęta z szafy. U- 
czucie dziwnie drażniące a nie dające się jasno 
określić.

(Ciąg dalszy nastąpi)

 ooooooooOOOooooooo——
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Hryk ogłosiła właśnie w pismach warszawskich 
sprostowanie wiadomości, podanej przez niektó 
re dzienniki, jakoby i dyrektorzjy fabryk szei 
blerowskich podali się do dymisyi. W sprosto 
waniu tem stwierdza, że pomiędzy zarządem 
fabryki a robotnikami niema tam żadnych nie 
porozumień i że o dymisyi dyrektorów nie 
ma wprost mowy.

A więc i w „krwawej'* Łodzi jest przecież 
możliwy jakiś „modus vivendi“ . Ale obie strony 
muszą ujawnić dobrą wolę w tej „osobliwej* 
'chwiili dżtiejbwejJ [jaką fcrzeżywami; a  tej do 
brej woli brak niewątpliwie ze strony żydowsko- 
niemieckich lokaucistów z Berlina.

— _ ooooooooOO00000000------

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCJAN

KRAKÓW 13 czerwca-

— Kai ndarzyk kościelny. Dziś we czwar­
tek Antoniego z Padwy wyznawcy; w piątek 
Bazylego biskupa wyznawcy doktora kościoła 
i Anastazego biskupa wyznawcy.

— Kalendarzyk astronomiczny. W schód słoń 
ca rozpoczyna się o godzinie 8 minut 32, za­
chód przypada o godzinie 7 minut 47, długość 
dnia godzin 16 minut 15.

— Z pałacu Sztuki. W e czwartek dn. 13 
b. m. o godz. 4 popoł. nastąpi zamknięcie wy­
stawy J. Chełmońskiego. Piątek i sobota prze­
znaczone na urządzenie wystawy Tow. Artys­
tów Polskich „Sztuka**, której otwarcie odbę­
dzie się dnia 16 w niedzielę.

— Z Akademii Umiejętności w Krakowie.
Posiedzenie Wydziału historycznb-filozoficzne- 
go odbędzie się w poniedziałek, dn. 17 b. m. 
o godz. 6 wieczorem z następującym porząd­
kiem dziennym: 1) Dr Jan Ptaśnik: Denar św. 
Piotra jako obrońca jedności politycznej i koś­
cielnej w Polsce. 2) Dr. M. Schorr: Kodeks 
Hamurabiego a współczesna praktyka prawna. 
3) R. Taubenschlag: Organizacya sądowa Egi­
ptu w epoce rzymskiej.

— Z Koła Akadem. T. S. L. Korzystając 
z dorocznej uroczystości „Laikonlka Zwierzy- 
nieckiego** Koło Akad. T. S. L. urządziło sprze­
daż uliczną kaitek Wydawnictwa T. S. L. 
przedstawiających barwną, stylizowaną figurę 
„Konika**. Sprzedaż wraz z zebranymi do pu­
szek darami przyniosła 109 kor. 89 h. Koło, 
zwiększywszy zakres swojej piacy, wysyłając 
co święto kilkunastu prelegentów z zawodo­
wymi i gospodarczymi przeważnie odczytami 
do wsi i miasteczek zachodniej Galicyi, nadto 
zmuszone ciągle zmieniać książki w bliżko 
70-ciu swych czytelniach ucieka się od czasu 
do czasu do środków mających mu dostar­
czyć funduszów. Jednym z takich środków bę­
dzie urządzona wespół ze „Zjednoczeniem*' 
publiczna wycieczka do Salin Wielickich w d. 
28 b. m. ze wszystkiemi możliwemi uświetnię 
niami, jak to doniosą afisze. Mamy nadzieję, 
że szlachetny cel oświaty ludu i przystępna 
możliwie cena (4 kor, od osoby) zachęcą Kra­
kowian do przyjęcia udziału w miłej wycieczce.

Nadto Koło Akad. uzyskało obietnicę wy­
głoszenia przez czcigodnego mistrza Sienkie­
wicza odczytu na dochód T. S. L. Odczyt od­
będzie się w jesieni, o czem już naprzód Kra­
ków zawiadamiamy.

— Koncert Monstre czterech orkiestr woj­
skowych odbędzie się w Parku Jordana w so- 
hotę dnia 15 b. m. po południu. .Koncert ten 
niezawodnie i tym razem zgromadzi liczną 
publiczność, zarówno wojskową jak i cywilną 
W ojskowość urządzając co roku w ostanich la­
tach koncerty połączonych orkiestr przezna­
cza dochód na cele humunitarne, a to w po­
łowie na ubogich miasta Krakowa a w poło­
wie na fundusz dla rekonwalescentów woj­

skowych. Program koncertu interesujący. Pro 
dukcye muzyczne wykonywane bywają w czę 
ści przez pojedyncze kapele a w części przez 
połączone cztery orkiestry razem przeszło 160 
kapelistów.

— Polskie Kółko Kontuszowe zaprasza Ce­
chy i Mieszczaństwo Krakowskie do wzięcia 
udziału w nabożeństwie, które się odbędzie 
dnia 16-go czerwca na Wawelu o godz. 9-tej 
rano w celu uproszenia błogosławieństwa bo­
żego dla pracy nowych posłów.

— Z Uniwersytetu. Na rok szkolny 1907|| 
1908 wybrany został rektorem X. dr Gąbryl, 
prefesor teologii; dziekanem wydziału prawne­
go został wybrany prof. dr. Zoll (junior).

— Sprawa telefonów. Komitet wykonaw­
czy wiecu abonentów telefonów w Krako­
wie zwołuje ogólne zgromadzenie tychże do 
sali posiedzeń Rady miasta na piątek dnia 14 
b. m. o godzinie $ po południu. Na porządku 
dziennym jest sprawozdanie Komitetu z do­
tychczasowych czynności oraz wnioski.

Stancje tanie a dobre są poszukiwane 
przez rodziców zamiejscowych w porze obec­
nej, jak i z początkiem roku szkolnego. Go 
znaczy tania stancya, wiemy wszyscy nieza­
możni, a zmuszeni oddawać synów i córki pod 
cudzą opiekę, wieleż to obaw i wiele zawo­
dów!.

Znaleść stancję tanią a dobrą, — to dla 
niezamożnych rodziców zamiejscowych los, 
który nie często „wychodzi**. A jednak nie są 
takie stancjo bajką, lecz znamy takie bardzo 
tanie, a wzorową opiekę dające w rzeczywis­
tości, tylko trzeba mieć czas i umieć je zna­
leść.

Istnieje w Krakowie t. zw. „sekcya stan- 
cyjna** Towarzystwa opieki nad ubogą szkolną 
młodzieżą, która zajmuje się wyszukiwaniem i 
ochroną stancyj tanich a wzorowych, która też 
poznaje dokładnie warunki takich stancyj i roz­
tacza nad niemi pewną opiekę, aby je módz 
polecać rodzicom niezamożnym, takich stan­
cyj poszukujących. Towarzystwo to oddane ca­
łą duszą trosce o niezamożną młodzież szkół 
średnich Krakowa zmierza wytrwale do zała- 
żenia powszechnej „księgi stancyi'*, do spra­
wiedliwej oceny stancyi i usuwania tego w 
nich, co dla ciała i duszy dziecka, opieki ro­
dziców pozbawionego, szkodliwem być może 
wreszcie do ustanowienia może już i w przy­
szłym roku subwencji i nagród dla takich ta- 
nkh a wzorowych stancyi, które nadzorowi 
Towarzystwa podlegać i jego poparcia dozna­
wać będą.

Obecnie już zaprowadzono „Biura stancyj 
ne*‘ przy ul. Bernadyńskiej 13 na parterze i 
Stachowskiego 12 I piętro, gdzie odbiera się i 
udziela wiadomości o stancyach wzorowych, 
oraz poleca je uczniom najuboższym lub ich 
rodzicom codziennie od 2 do 3 godziny, a w 
dniach zapisu od 9 rano do 3 popołudniu — 
a to tylko uczniom najuboższym gimnazyów i 
szkół realnych w Krakowie.

— Porządki w mieście. Plagą dla zdrowo 
tnych stosunków Krakowa są tu często po u- 
licach budowane stosy cegieł, stęchłej i w il­
gotnej ziemi i innych materyałów budowla­
nych. Niedawno powszechnemi były skargi 
publiczności na sposób burzenia domu w r o ­
gu Rynku i placu Maryackiego, skąd tumany 
kurzu zasypywały przechodniów, żalono się 
długo na zabarykadowanie ulicy Krupniczej 
cegłami i ziemią. Władze odnośne nie ujaw­
niały należytej energii w zmniejszaniu przynaj­
mniej tego „koniecznego zła** i zło to było 
bardzo dokuczliwem.

Obecnie przy burzeniu domu przy ulicy 
Mikołajskiej dzieje się coś podobnego.

Na Gródek wywozi się ziemię stęchlą, ce 
gły stare, cuchnące zgnilizną. Przykry odór 
dostaje się do mieszkań, mieszkańcy nie m o­
gą otwierać okien, by pył wznoszący się z tych 
ruin nie wdarł się do wnętrza. Nawet prze­
chodnie omijają tę uliczkę, próżne są żale i

skargi, całe tygodnie mijają, a na ulicy stosy 
cegieł i ziemi rosną, barykadują przechód i 
zatruwają powietrze. Możeby miarodajne czyn­
niki okazały więcej woli. Wszakże i tam mie­
szkają ludzie, równe prawo do opieki miasta 
nad nimi roszczący sobie. By nie wznosić py­
łu na plantach, nakazano paniom unosić tre­
ny sukien, a w ciasnych zaułkach ludność 
pracująca dusi się i zatruwa wyziewami i p y ­
łem ze zgodą władz.

— Obwieszczenie. Stosownie do § 18 i 19 
ustawy z dn. 23 maja 1883 (Dz. u. p. n. 83) 
o utrzymywaniu ewidencyi katastru podatku 
gruntowego w celu przyjmowania zgłoszeń co 
do zaszłych zmiam w posiadaniu gruntów, tu­
dzież w celu innych urzędowych czynności 
dla utrzymywania ewidencyi, urzędnik pom ia­
rów obecny będzie w lokalu urzędu ewiden­
cyjnego w Krakowie w dniach 2, 8, 4 lipca 
1907 r. Posiadacze gruntów zechcą jawić się 
w tych terminach u urzędnika pomiarów ze 
zgłoszeniami, dotyczącemi spraw utrzymywa­
nia ewidencyi katastru, lub przedłożyć doku­
menty, odnoszące się do zmian, zaszłych w 
posiadaniu gruntów, lub też wreszcie podać 
ustnie odnośne wyjaśnienia.

— Konkurs. Wydział krajowy we Lwowie 
jako zarząd fundacyi ś. p. Wincentego Łodzią 
Ponińskiego dla czeladników rzemieślniczych, 
rozpisał w myśl statutów fundacyi konkurs do 
losowania czterech premiów. W edług ostat­
niej woli fundatora odsetki od kapitału funda­
cyjnego mają być podzielone na cztery nie­
równe premia i przypaść tym czeladnikom rze 
mieślniczym, którzy je wyciągną z kolei przy 
losowaniu. Tegoroczne losowanie odbędzie się 
dma 19 lipca 190? przy którem wygrane bę­
dą następujące kwoty I. premium 1,530 k., 
II. premium 1275 k„ III. 1020 k. IV 765 k. W e 
dług statutów fundacyi przypuszczani będą do 
ciągnienia losów tylko ci czeladnicy, którzy 
a) w Królestwie Galicyi i Lodomeryi lub w 
W . Księstwem Krak. są urodzeni i tam przy­
należni; b) wyznają religię katolicką, rzym­
skiego, greckiego lub ormiańskiego obrządku; 
c) wyuczyli się według istniejących przepisów 
rzemieślniczych jakiego rzemiosła i mają uz­
dolnienie i prawną kwalifikacyę do samodziel 
nego wykonywania onegoż, dla ubóstwa jed­
nakże nie są w stanie wykonywać swego rze­
miosła samoistnie; d) wykażą moralne zacho­
wanie się świadectwem, wydanem prze wła­
ściwy urząd parafialny, a zatwierdzonem we 
Lwowie i Krakowie przez c. k. Dyrekcyę po- 
licyi, w innych zaś miejscowościach przez wła 
ściwego c. k. Starostę powiatowego. Kto przy 
dawniejszych losowaniach uzyskał premium, 
ten od udziału w losowaniu jest wykluczo- 
aym. Również wykluczeni są od korzystania 
z tej fundacyi i nie mogą być przypuszczeni 
do losowania ci pomocnicy przemysłowi (cze­
ladnicy), którzy zajęci są w przemyśle nie pod­
padającym pod pojęcie rękodzieła czyli rze­
miosła, lub w takim przemyśle, choćby nawet 
rękodzielniczym, którego samoistne wykony­
wanie nie wymaga założenia i utrzymywania 
własnej osobnej pracowni rzemieślniczej czyli 
warsztatu, jak n. p. murarze kominiarze, dru­
karze i t. d. Czeladnicy, którzy chcą wziąść 
udział w losowaniu, mają baj później czterna­
ście (14) dni przd losowaniem, t. j. wyłącznie 
do dnia 5 lipca b. r. godziny drugiej po połu 
dniu wnieść odnośne prośby do Wydziału kra­
jowego we Lwowie z dołączeniem dowodów, 
iż posiadają warunki wyżej oznaczone, a więc 
z dołączeniem: 1. metryki chrztu; 2. dowodu 
przynależności do jednej z gnaiii w Królestwie 
Galicyi wraz z Wielkiem Księstwem Krakow- 
skiem; 3. przepisanego §. 14 noweli do usta­
wy przemysłowej z 15 marca 1883 (Dz. p. p. 
Nr. 3) świadectwa nauki i świadectwa pracy; 
4. świadectwa ubóstwa i świadectwa moralno­
ści. Według oslaniej woli fundatora wygrywa­
jący są obowiązani modlić się za jego duszę 
a w rocznicę śmierci jego, t. j. 24 marca każ­
dego roku być na nabożeństwie żałobnem. 
Bliższych wyjaśnień zasiągnąć można w W y­
dziale krajowym Lwowie.

(Dessalina . Radli
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— Wycieczka urzędników kolejowych. U-
rzędnicy kolejowi w Krakowie urządzają w 
najbliższą niedzielę t. j. 16 b. m. wielką wy­
cieczkę osobnym pociągiem do Okocima. Bi­
lety po 1 k. 50 h. za udział i bilet kolejowy 
powrotny są do nabycia w resursie urzędni­
czej codziennie od godz. 7-9 wieczorem. Od­
jazd z Krakowa o g. 1 popoł., powrót około 
11 w nocy. Muzyka wojskowa.

— Dwa trupy ua weselu. Straszny i gro­
zą przejmujący wypadek zdarzył się w ponie­
działek na weselu włościańskiem na „Grobli*4 
w Niepołomicach. Młody i zbyt krewkiego 
temperamentu Franciszek Bystrowski, syn go­
spodarza z Niepołomic, posprzeczał się z ka­
pralem od ułanów Józefem Koczurem, wzbra­
niając mu tańczyć ze swoją narzeczoną, przy- 
czem uderzył Koczura bokserem w głowę i 
dość dotkliwie zranił go. Podrażniony w swej 
dumie Koczur opuścił zaraz miejsce zabawy, 
a przybywszy do koszar w Niepołomicach, za­
brał swój rewolwer służbowy i nabiwszy go, 
przybył powtórnie na wesele, widocznie już z 
uplanowanym zamiarem zemsty. Z początku 
nie zdradzał żadnego rozdrażnienia, a nawet 
ze swym przeciwnikiem i jego druhną usiadł 
przy jednym stole; po chwili jednak, dobywszy 
rewolweru, strzelił do Bystrowskiego a nastę­
pnie sobie w skroń. Obaj młodzieńcy runęli 
natychmiast na ziemię. Koczur z postrzelo­
nym na wylot mózgiem skonał na miejscu. 
Bystrowski odwieziony do Niepołomic umarł 
we wtorek rano.

Wypadek ten przejął grozą i przerażeniem 
Niepołomice i całą okolicę.

Skład nowej Rady państwa przedstawiony 
jest nader jasno na mapie okręgów wybor­
czych całej Przedlitawii. Mapa ta wyszła nak­
ładem wiedeńskiej firmy G. Freytag & Berndt 
i zawiera rozkład wszystkich okręgów wybor­
czych wraz z nazwiskami posłów, wybranych 
w tych okręgach. Stosowne odcienia barwne 
dają poznać, do jakiego który poseł należy stron 
nictwa i dają przejrzysty pogląd na kampanię 
wyborczą, a zarazem też i na ugrupowanie się 
stronnictw w przyszłym parlamencie. Oprócz 
tego zawiera ta mapa jeszcze illustracje sta­
tystyczne, dotyczące stosunków narodowościo­
wych, siły podatkowej w poszczególnych kra­
jach koronnych, zestawienie stronnictw poli­
tycznych od roku 1878, udział krajów koron­
nych w obrotach Banku austro-węgierskiego, 
we wspólnych wydatkach obydwóch połów 
monarchii i inne daty, aktualne ze względu na 
przyszłe obrady w parlamencie i delegacyach. 
Staranne wykonanie, trafna kolorystyka stron­
nictw politycznych i bogaty zbiór dat, oto przy 
mioty tej mapy, w obec których cena 2 koron 
wydaje się bardzo przystępną. Do mapy dołą­
czony jest alfabetyczny spis wszystkich pos­
łów i okręgów, z których swe mandaty otrzy­
mali.

— Znalezione. W  dyrekcyi policyi złożył 
dziś p. Wilczyński, majster szewski znalezio­
ny przez siebie pugilaresik z kyrotą 8 koron 
35 halerzy; pani Marja Szafrańcowa żona maj­
stra szewskiego złożyła złoty pierścionek z ka­
myczkiem. Pierścionek ten znalazła u swego 
terminatora, przy zrewidowaniu jego osoby. 
Terminator twierdzi, że pierścionek znalazł. 
W reszcie p. W.Hirschbergzłożył znaleziony zło­
ty zegarek damski.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Gzwartek: „Wesele" dr. w 3 akt. S. Wy­

spiańskiego.
Piątek: ,,Złota czaszka".
Sobota: „Straszny dwór".
Niedziela: „Orfeusz w piekle."

Repertuar teatru ludowego.
Piątek 14 czerwca o godz. 5 i pół. pop. 

„Tom cio Paluch“ po cenach zniżonych.
Sobota 15 czerwca o godz. 8 wiecz. „R o­

binson Kruzoe“  po raz pierwszy.
Niedziela 17 czer. o g. 3 pop. „Tomcio 

Paluch"; o godz. 8 wiecz. „Robinson Kruzoe" I

N a j t a ń s z y

K B iK Ó W , Rynek L. 39, I p. Łluta 4  B 
(Dom W-go J. F. Fóeohera)

Z SALI SĄDOWEJ.
Przed trybunałem sędziów przysięgłych 

pod przewodnictwem radcy Ferensa, Jtoczyła 
się dwudniowa rozprawa przeciw 33 lat liczą­
cemu Stanisławowi Głowackiemu nie mającemu 
stałego zajęcia ni zamieszkania. Głowacki prze­
ciw któremu zastępca prok. dr. Solak wnosił 
oskarżenie o zbrodnię oszustwa i sprzeniewierzę 
nia, dopuszczał się całego szeregu szalbierstw 
i wyszukanych wyzysków. Będąc żonatym przed 
stawiał się jak wdowiec pragnący się ożenić Wy 
łudzał od dziewcząt „narzeczonych" pieniądze 
w gotówce lub książeczki kasy oszczędności. 
W  innych wypadkach przedstawiał się jako 
pisarz sądowy lub sukcesor gruntu w Chełmie. 
Wyłudzał pieniądze na fałszywe kartki loteryj­
ne,̂  które zastawiał u ludzi biednych, którzy 
później dowiadywali się że padli ofiarą oszu­
stwa. Trudnił się Głowacki także wyrabianem 
rzekomych posad dla woźnych rządowych i w 
Tow. Wzaj. Ubezpieczeń. Pisa|ł jpodania Ibrał 
zaliczki na stemple a potem znikał. Za liczne 
te oszustwa i sprzeniewierzenia ława przysię­
głych uznała Głowackiego winnym zarzuconych 
mu zbrodni a trybunał skazał go na 15 miesię­

cy ciężkiego więzienia. Oskarżonego (bronił 
p. Jendl.
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T e l e g r a m y .

PŁACE NAUCZYCIELI LUDOWYCH.
LWÓW. „Gazeta lwowska" donosi: Prze­

prowadzenie ustawy o podwyższeniu poborów 
nauczycieli ludowych jest w pełnym toku, tak 
że dekrety na podwyższone w myśl nowej u- 
stawy pobory znajdą się w najkrótszym czasie 
w rękach nauczycieli, którzy zatem już z dniem 
1 lipca br„ a więc z dniem wejścia w życie 
ustawy otrzymają podwyższone płace.

----- o-----

PRZED NOWYM PARLAMTEM.
WIEDEŃ. „Zeit" dowiaduje się, że stron­

nictwo chrześciańsko-społeczne ostatecznie 
zgodzi się na kandydaturę Dra Weisskirchne- 
ra na prezydeta Izby. Jako pierwszego wice­
prezydenta wymieniają Dra Zńćka, jako dru­
giego socyalistę, zapewne — jftk twierdzi „Zeit" 
Dra Rennera. Jeżeli utworzoną będzie trzecia 
wiceprezydentura, to na to miejsce powoła­
ny będzie Dr. Dulęba.

WIEDEŃ. W  sprawie powiększenia liczby 
prezydentów Izby poselskiej pisze „Deutsch-Na- 
tional Coresp.", że nie potrzeba w tej kwestyi 
żadnego przedłożenia rządowego, lecz Izba mo­
że z własnej inicyatywy powziąć uchwałę zmie­
niającą odnośne postanowienie regulaminu I- 
zby i sądzi, że w tej sprawie przyjdzie do zgo 
dy partyi. Wówczas prezesura przypadłaby 
największemu stronnictwu, a więc partyi chrze- 
ściańsko-społecznej, a wieeprezesury Niemcom 
wolnomyślnym, socyalistom i Polakom.

-  o ■—
ROKOWANIA O UGODĘ.

WIEDEŃ. Ponowne trzechdniowe ,bbrady 
w kwesty ach ugodowych, które ze względów po

litycznych i rzeczowych wykazują specyalne za 
interesowanie, uwieńczone zostały znacznym re 
zultatem- W  wielu kwestyach udało się znaleść 
nowe drogi, celem osiągnięcia złagodzenia, fak 
tycznie na początku obrad [daleko Idących róż 
nic zdań. Dotąd dokonane prace doprowadziły 
do wyjaśnienia wszystkich ważniejszych kwestji. 
tak co do praktycznych, jak i konkretnych
szczegółów. ___
\ Ogólny wynik okazuje osłabienie dotych­
czasowych przeciwieństw. W  kilku kwtęstyach, 
jak n;p. w kwestyi węgierskiego dodatku, w 
sprawie długów państwowych, dalej w kwestyi 
weterynaryjnej i/podatku kon^umcyjnegd osią 
gnięto zbliżenie, które każe oczekiwać końcowe 
go porozumienia się.

BUDAPESZT. Węgierskie biuro korespon­
dencyjne donosi: Z dniem wczorajszym pertrak* 
tacye ugodowe zostały na razie ukończone, je 
dnakże w najbliższym czasie będą znowu kon­
tynuowane we Wiedniu.

Podczas teraźniejszych obrad osiągnięto 
istotne zbliżenie się obu rządów w kwestyi 
bloku, konwencyi weterynaryjnej i podatków 
konsumcyjnych- Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa w kwestyi taryf kolejowych, co do któ 
rych trzeba będzie poczynić nowe propozycye.

Nadto po szczegółowej dyskusyi osiągnięto 
znaczne zbliżenie w sprawie traktatu handlowe 
go, który ma być zawarty między obu państwa­
mi. Pertraktacye ugodowe wymagają jednakże 
dłużnego czasu, a nadto trzeba uważać, że doty­
czą one najdrobniejszych szczegółów i że koniecz 
nem jest wyjaśnienie sprawy w każdym kierun­
ku, aby w razie dojścia do skutku porozumie­
nia, w wykonaniu, nawet co do najdrobniejszych 
szczegółów, nie Ryło żadnej dyferencyi-

Z SEJMU WĘGIERSKIEGO.
BUDAPESZT. W iSejmie węgierskim to­

czyła się wczoraj w dalszym ciągu dyskusya je- 
neralna nad przedłożeniami kolejowemi.

Na końcu posiedzenia obradowano nad in- 
terpelacyami.

Między innemi pos. Buza (partya nreza- 
wisl.) interpelował w kwestyi malwersacyi w 
kawie stronnictwa socyalno—demokratycznego. 
Interpelant oświadczył, że przywódcy węgier­
skiej socyaJnej dęmokracyi rozwijają międzfy- 
narodową agitacyę w interesie absolutyzmu i 
wrogów ojczyzny. Wykonują oni niesłychany 
terror na pracujących klasach i wyzyskują je. 
Interpelant domaga się od ministra spraw we­
wnętrznych śledztwa.

Minister hr. Andrassy odpowiada, że stron­
nictwo soćlyalno-demokratyczne jest stronnic­
twem politycznem a nie związkiem i dlatego nie 
podlega kontroli ministerstwa spraw wewnętrz­
nych; ministerstwo może co najwyżej zakazać 
zbierania składek lub zezwolić na nie, ale nie 
może zarządzić śledztwa. Byłoby to niebezpiecz 
nymi precemdensem; mogłoby bowiem kiedyś 
przyjść do steru rządu stronnictwo, które ewen­
tualnie wytoczyłoby śledztwo partyi niezawisłoś 
ci. Jeżeli defraudacya miała miejsce, to jejsłt 
to sprawą sądów. Minister nie pochwala ten- 
dencyi socjalnej dęmokracyi, lecz nie może się 
posunąć poza granice, ustanowione prze-z 
ustawę.

Następnie przyszło do burzliwych scen, gdy 
poseł Gołdis (Rumun) uzasadniał interpelację 
w sprawie rozwiązania zawodowej organizacyi 
murarzy. Zaznaczył on, że główną zasadą fak-
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tycznej konstytueyi jest wolność związków i 
prasy. Mowea (nie dziwi się, że w najnowszych 
czasach ministerstwo spraw wewnętrznych roz­
wiązano organizacje robotnicze, albowiem tu 
ilość politycznych procesów jest prawie większą 
niż w Rumunii.

W|skutek ogromnej wrzawy podczas wy­
wodów posła Goldisa zarządził prezydent pauzę, 
podczas której pod adresem posłów narodowoś­
ciowych szereg posłów rzucał obelgi. W  końcu 
ministrowi sprawiedliwości Guenterowji udało 
się uspokoić wzburzonych posłów.

BUDAPESZT. Komisya nietykalności po­
selskiej odbyła wczoraj po południu posiedzenie 
na którem obradowano nad sprawą naruszenia 
nietykalności posła Wajdy. Komisya przesłu­
chała przedewszystkiem posła Manju, który po­
nownie zgłosił naruszenie nietykalności tego po­
sła i domagał się przesłuchania kilku świadków. 
Komisya postanowiła rozpocząć śledztwo celem 
stwierdzenia faktycznego stanu rzeczy i w tym 
celu odbyć w przyszłym tygodniu posiedzenie.

 00000000OOO0000000——
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Strzeżcie się biletów tramwajowych. Pe­
wien lekarz z Bordeaux, dr. Busąuet, starał 
się zbadać, czy choroby zakaźne mogą być 
przenoszone za pomocą biletów tramwajowych.

Aby obserwować te bilety, zakażone pod 
względem bakteryolog'cznym, doktór Busąuet 
otoczył się wszelkimi możliwemi ostrożnościa- 
mi, aby kartki były zabezpieczone od wszel­
kiego zetknięcia obcego od chwili gdy zostały 
doręczone. Przygotował tedy podwójne arku­
sze papieru sterylizowanego. W łożył pomię­
dzy nie bilety tramwajowe, mające służyć do 
doświadczeń. Potem doktór Busąuet jeździł 
po rozmaitych liniach w Bordeaux. Zebrał 
dziesięć biletów, poślinionych przez pięciu roz­
maitych konduktorów. Aby kartka nie była 
dotknięta jego rękami, obdarł i wyrzucił rożek 
dotknięty przez niego palcami a umieścił część 
nietkniętą pomiędzy dwoma arkuszami papie­
ru. sterylizowanego. W  ten sposób była za­
chowana tylko ta część biletu, która znajdo­
wała się w ręku konduktora.

Rezultaty wkrótce zostały otrzymane. Ba- 
kterye zostały wyhodowane na bulionie i oka­
zało się, że były między nimi najrozmaitsze, 
bardzo szkodliwe.

Białe myszy, po zaszczepieniu im tychba- 
kteryi, wszystkie były poważnie chore. Na 
dziesięć — osiem ich zdechło. Pięć szczurów 
po zaszczepieniu zdechło również.

Z tych doświadczeń dr. Busąuet wywnio­
skował, że ze wszystkich konduktorów dwaj 
tylko dali bilety, pozbawione wszelkich bakte- 
ryi. Trzej inni mogli udzielić podróżnym wraz 
z biletami jakiejś choroby zakaźnej.

Żaden jednak jeszcze doktór nie wykazał,

w jaki sposób moglibyśmy się radykalnie ustrzedz 
przed bakteryami. Ulokowanie się pod klo­
szem małoby pomogło, bo i pod nim powie­
trze „Kotłować się“ będzie od bakteryi.

Położenie bez wyjścia.
A raczej jedno jest tylko wyjście: na tam­

ten świat.
Proces K Wileckich. Sąd ziemiański w Po­

znaniu zajmował się znów po całorocznej przer­
wie, sprawą przeciwko hrabiostwu Węsierskim- 
Kwileckim z Wróblewa o wydanie rzekomo 
podsuniętego dziecka. Stronę skarżącą, żonę 
dróżnika kolejowego, Cecylję Meyerową, z do­
mu Parczę ze Szlązka aukryjackiego, zastępo­
wał adwokat Ross* stronę oskarżoną adwokat 
Rychłowski. Przybył również osobiście opie­
kun zaginionego rzekomo synka skarżącej, ad­
wokat Filimowski z Krakowa. Jako świadków 
wezwano akuszerkę Magdalenę Mollową ze 
Zwierzyńca pod Krakowem i zamężną właści­
cielkę domu, Teklę Radwańską z Krakowa. Na 
wstępie mecenas Rychłowski zażądał usunię­
cia publiczności; sąd zgodził się na to bez pro­
testu strony przeciwnej. Natomiast odrzucił 
sąd wniosek strony (.skarżonej o usunięcie z 
rozpraw opiekuna dr. Fdimowskiego. i  o za­
przysiężeniu i zeznaniach świadków od godz. 
10 zrana do 2 po poł., przedstawiono wynik 
postępowania dowodowego. Zastępca strony 
oskarżonej podał wniosek, aby oskarżonych 
skazano, ponieważ „postępowanie dowodowe 
wykazało bezsprzecznie identyczność zaginio­
nego dziecka skarżącej z małym Józefem Kwi- 
leckim“ . Zastępca strony oskarżonej wniósł o 
odrzucenie skargi, stawiając zarazem cały sze 
reg dowodów, że główni świadkowie gą po czę­
ści niewiarogodni, częściowo nienormalni umy­
słowo. Sąd odrzucił oba wnioski i oznaczył 
czas wydania wyroku na dn. 14-ty b. m. o 
godz. 10 zrana.

Amatorka tłuściochów. Osobliwe ogłosze­
nie podała w jednym z dzienników chicagos- 
kich pani Rosa Bendos, wdowa. Poszukuje 
mianowicie męża, który odpowiadałby warun­
kom następującym: Ma dobrze wyglądać i wa­
żyć co najmniej dwa centnary. Majątek nie 
wymagany, ona bowiem sama ma dość pienię­
dzy i mienia dla zapewnienia obopólnego 
szczęścia.

Areyksiążę Jan Orth. W  roku zeszłym p. 
Garzen, były senator w Urugwaju, wydał po 
hiszpańsku książkę, w której twierdził, że były 
areyksiążę Jan, który zrezygnowawszy z go­
dności arcyksiążęcej przybrał nazwisko Jana 
Ortha i którego wszyscy uważali za umarłego, 
żyje i mieszka w Ameryce południowej. Obe­
cnie przybył do Paryża syn byłego prezydenta 
Urugwaju i zawiadomił Garzena, że Orth wra­
cając z La Plata, przybędzie w sobotę do Cher 
bourga.

Nadto wręczył on Garzenowi imieniem ar- 
cyks. Jana upominek. W  sobotę udał się Gar- 
zen do Gherbourga, gdzie go ów syn prezydenta 
Urugwaju przedstawił arcyks. Janowi. Arcyksią 
żę pojechał do Anglii i przyrzekł, że, gdy b ę ­
dzie wracał, odwiedzi Garzena w Paryżu.

Biskupi polscy w Ameryce. „Polak amery­
kański, wychodzący w Buffalo, otrzymał nie­
dawno z Rzymu ze źródeł wiarygodnych wia­
dom ość o mianowaniu ks. Jana Pittasa, probo­

szcza kościoła w Buffalo, biskupem-sufraga- 
nem dyecezyi buffalskiej. Ten sam dziennik 
donosi w dalszym ciągu, co następuje: Dla Za 
chodu kandydatem na biskupa-sufragana w 
dyecezyi chicagoskiej będzie prawdopobnie ks. 
Stanisław Nawrocki, proboszcz parafii Bridge- 
port w Chicago.

Zbrojny napad na cerkiew. O niezwykle 
zuchwałym napadzie na cerkiew we wsi Po- 
rieczja pod Moskwą o czem donieśliśmy w te­
legramach pisma rosyjskie podaja następujące 
szczegóły. Podczas nabożeństwa porannego, gdy 
cerkiew była przepełniona, nagle rozległ się 
głośny okrzyk: Nie ruszać się z m iejsca! Ręce 
do góry! W szyscy osłupieli i nikt się nie po­
ruszył. Z tłumu wystąpiła gromadka ludzi ni­
komu nieznanych. Przerwali nabożeństwo, po­
pa i djakona usunęli do ołtarza i tam zamknę 
li. Dyaczek rzucił się ku nim z krzykiem, lecz 
w jednej chwili padł trupem rażony kulą re­
wolwerową. Rabusie dali jeszcze kilka strza­
łów, któremi zranili dwie staruszki z miejsco­
wego przytułku. Naród w cerkwi stał wciąż, 
jak skamieniały. Rabusie rzucili się ku staro­
żytnemu obrazowi Matki Boskiej i poczęli zry­
wać złotą sukienkę, ozdobioną drogimi kamie­
niami a szacowaną na 30 tysięcy rubli. Chcąc 
się zabezpieczyć od alarmu, rabusie przede­
wszystkiem ustawili straż przy wejściach i w 
dzwonnicy. Nagle rozległ się głos dzwonu. Ra­
busie sądząc, że wspólnicy ich zostali schwy­
tani, rzucili się do ucieczki, przepłynęli rzekę 
Moskwę i zniknęli w lesie. Policya z kozakami 
przybyła dopiero w dwie godziny później i na 
ślady rabusiów nie natrafiła. Jak się okazało, 
rabusiów spłoszył nie głos dzwonków cerkie­
wnych, lecz dzwon w przytułku, wzywający 
na obiad.

Zła matka i dobry pies. Przed kilku dnia­
mi w Kolonii przechadzał się pewien jegom ość 
za miastem z psem swoim, foksterjerem. Na­
gle obok lekkiego wzniesienia przy drodze pies 
stanął i obwąchawszy ziemię, zaczął zajadle 
skowyczeć. Nadszedł inny przechodzień i obaj 
panowie, rozgrzebawszy świeżo usypany pagó­
rek, natrafili na zwłoki, jak się zdawało z po­
czątku niemowlęcia płci męskiej w powijakach, 
około 3-miesięcznego. Po chwili jednak, snadź 
pod wpływem świeżego powietrza, dziecię za­
częło oddechać, przewiezione zaś natychmiast 
do szpitala Oppenheima, w ciągu kilkunastu 
godzin odżyło zupełnie. Nie ulega wątpliwości, 
że dziecko zakopała wyrodna matka.

NADESŁANE.

General, zastępstwo na Galicyę i Bako winę: 
Perlberger & Schenker, Kraków Grodzka 43.

——oooooooooO00000000-

Męczarnię Letnie
„E. Dobrzyńskiej"

„w parHtt Dra Jordana i na plantach” (oboK bisWcgo Pałacu) wJuż otw arte"



Nr. 260 G Ł O S  N A R O D U

m
OTO ■ 9  w Galicy! nad Popradem. Kolej, poczta i telegraf w miejsc

i S 6 Q l C 5 l O U 7 najsilniejsza szczaaa żelazista:
kipiele mineralne-gazowo-wcdne, borowinowe, hydropatyczne i rzeczne w Popradzie.

W  roku bieżącym zaprowadzono kanalizacyę, wodociągi i oświetlenie elektryczne,
przerobiono łazienki, wybudowano 2 wille o 125 pokojach. — Okolica należy do najwspanial- 
szych w Galicy i. - - Lekarz zdrojowy: Dr. Tymoteusz Piotrowski, kierownik Zakładu dla lecze­
nia chorób kobtecych w Krakowie, b. asystent kliniki akuszeryi, b. sekund, szpitala św. Ła­
zarza. — Woda żegiestowska do nabycia we większych składach, oraz w Zakładzie (40 fla­
szek, 15 K.) —  Trzy sezony: I od 20 maja do 30 czerwca; II od 30 czerwca do 1 września; 

la do 30 września. —  W  sez. I  i “III od 1 września < i III przy cenach kąpieli, oraz mieszkań 30% opustu.

Dziewiąte zamkniecie rachunków
Spóihoinej K asy  o szczę d n o śc i i p oży czek  e> T am om ie
zarejestrow anej z poręką ograniczona do pięciokrotnego  

udziału od I stycznia do 31 grudnia 1096 r.
Przychód RACHUNEK OBROTÓW. Rozchód

Kor. h. | Kor. h.

1378

786
6397

581

63302

1285
83

203

87

20

83

32

31

Gotówka z dniem 1-go 
stycznia 1906 r. 

Udziały wypłacone 
Wkładki oszczędności 

wpłacone 
Dopisane procenta do 

wkładek oszczędn. 
Pożyczki przez ctłoaków 

spłacone 
Od setki pobrane 
Opłaty wstępne 
Administracya

Udziały wypłacone . . 
Wkładki oszcz. wypłać. 
Pożyczki czł. udzielone 
Odsetki dopisane . . . 
Odsetki wypłacone . , 
Dywidenda członkom 

wypłacona 
Koszta administracyi . 
Gotówka z dniem 31 

grudnia 1906 . . .

605
2063

68311
581

72
614

1705

85

83
28

95

62

Razem 73954 53

73954 53 Do tego przychody 73954 53

Ogólny ruoh kasowy 147909 06

RACHUNEK STRAT I ZYSK Ó W

Kor. b. Kor. h.

703 21 Z rachunku odsetek........................................................... _ _
— Z rachunku ruchom ości................................................ 3 91

77 14 Z rachunku administracyi................................................ — —
— — Re stancy a za światło i opał za 1906 ...................... 450 —
— — Podatek rentowy za 1906 restaneya........................... 8 74
— — Bezpośrednich uależytości za 1906 restaneya . . 1 40
— — Tytułem dywidendy za 1906 restaneya...................... 168 —
— — Do rachunku bilansu: Zysk z r. 1906 ...................... 148 30

780J35 780 35l

Stan bierny RACHUNEK BILANSU Stan czynny

Kor. h. Kor. h.

4328 _ Z rachunku udziałów Z rachunku pożyczek . 19671 _
51151 05 Z rachunku wkładek Inwentarz........................... 74 46

1195 69 Fundusz rezer. z r. 1906 G otów ka........................... 1705 62
148 30 Zysk z r. 1906
450 — Restaneya za światło

i opal za r. 1906 j
8 74 Podatek rentowy restan

cya za r. 1906 S&j&i |
1 40 Bezpośrednich należyt.

za r. 19C6 restaneya
168 — Tytułem dywidendy za

r. 1906 restaneya
21451 08 21451 08

ii
W  Tarnowie, d. 31 grudnia 1900. 

Ks. Dr. Adam Kopy emski, prezes

DYREKCYA: 
Karol Schottek młodszy

Jan Styła, sekretarz 

Leon Majewski

Tylko w ted y  praw dziw y, jeżeli trójgraniasta flaszka zam­
knięta poboczną opaską (czerwony i czarny druk na żółtym papierze

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY

W .  M A A  GERA praniu) oczyszczony i

T R A N *  w ^ r o *>ylMiętusów
(w prawnie obronionem opakowaniu)

żółty, flaszka 2 kor., biały, flaszka 3 kor., 
Wilhelma Maagera  

w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a 
wskutek łatwego trawienia szczególnie także 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszy­
stkich tych wypadkach, w których lekarz 
chce sprowadzić wzmocnienie całego ustroju, 
szczególniej piersi i płuc, przybytek wagi ciała, 
poprawienie soków, oraz wogóle oczyszczenie 

krwi.
Do nabycia prawie we wszystkich apte- 

kach i składach aptecznych austr.-węgiersklego 
państwa. 2230 12

Gł ówny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W. Maager w Wiedniu HI./S., Heumarkt Nr. 3

H F "  Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

Sklep do wynajęcia
od I-go lipca

Wiadomość u p o r#je ra . S ła w ­
k o w s k a  1 5 . 703 3

W nowej Kamienicy
Kasy zaliczkowej i oszczędności w 
Rudniku nad Sanem jest od 1 sier­

pnia b. r.

do wynajęcia
w całości ewentualnie czę ­
ściow o, ca ły  parter składają­
cy się z trzech sklepów obszernych 
trzech pokoi, jednj kuchni, oraz pi­
wnic, i drewutni. Budynek położony 
w rynku przy ul. kolejowej. Loka­
le nadają się szczególnie na restau- 
racyę, handel śniadaniowy, lub ma- 
sars-i. Sąd powiatowy ma być krót- 
ce kreowany. Zgłcszenia do 1-go 
lipca na ręce Dyrekcji. 705 3

Ogłoszenie.
Gmina miasteczka Suchej 

rozpisuje licytację na budowę 
magistratu w Suchej,

na postawie planów, wykazu 
robót i szczegółowych i ogó­
lnych warunków budowy. Ko­
szta budowy obliczone w przy­
bliżeniu na kwotę 70.000 K .

Oferty pisemne, zaopatrzo 
ne w wadyum w wysokości 
5 proc., oferowanej kwoty na­
leży wnieść w terminie do 30  
czerwca 1907 do Urzędu 
gminnego w Suchej, gdzie prze­
glądnąć można plany, wykaz 
robót i warunki budowy. Gmi­
na zastrzega sobie wolny wy­
bór i przyjęcie wniesionych 
ofert. Oferent, którego ofertę 
przyjęto, będzie obowiązany 
zawrzeć szczegółową umowę.
Sucha dnia lO czerwca  

1907 r.
W  za stę p stw ie  B u r m is tr z a

Malczewski Jakób.

Największym 
Ideałem

dla pań, aby posia­
dać płeć matową, 
arystokratyczną ja- 

*ko ozndkę prawdzi­
wej piękności. — Żadnych zmr- 
szczek, wyrzutów, ani plam: skó­
rę zdrową i czystą otrzymuje 
się przez używanie Creme Si­
mon, Pudru i Mydła Simotra. Na­
leży żądać prawdziwą markę.

D n ia  8  m a ja  zostawiono na ła­
wce na plantacyach koło ulicy Fran­

ciszkańskiej

KsiąiK? do nabożeństwa
stanowiącą rodzinną pamiątkę p. t. 
„Bóg najwyższe Dobro“. Łaskawy 
znalazca raczy oddać ją na ul. Fran­
ciszkańską 4 II p. Wróblewska.

703 3

Fortepian.
Bechsteina, koncertowy, staroświec­
ka toaleta i biurko męskie, naczynia 
miedziane kuchenne do sprzedania. 
Oglądać można codziennie: Karme­
licka 45* I p. — a od 13 bm. Karme­
licka 25 II p. mieszkanie p. Wró­
blewskiej. 702 3

„Tulipan"  
Diamant Stahl Sense
za każdą kosę ręczę gwarancyą je­
żeli ostrze nie odpowie, od dnia ku­
pna licząc 10 miesięcy do wymiany. 
W ysyła do każdej miejscowości fran­
co po 3 korony za sztukę.

Ś i e f e r  F e l i k s

Najnowsze wydawnictwa

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ W KRAKOWIE.
(Rachunek w c. k. Urzędzie poczt.
R a k o w s k i  U ,  Zamek krakowski. 

W ‘

Kesm ark. 700 10

kasy oszjzędn. 1. 69057). —  Tel. 1. 629
Ł e  ę n e  t  W . Rok 1910. Najazd 

niemiecki na Anglię . . . .  2.—
Ł u b ie ń s k i  B . Żywot św. brata 

Gerarda Majella ze zgromadzenia 
0 0 .  Redemptorystów. Wydanie C  
<Z wizerunkiem Świętego . 3-— 
W  ozdobnej płócien, oprawie 4.—

O d ro w ą ż W . Dwa szkice. Nie zgi'
nie. Nad siły.....................................2.—
W  oprawie płóciennej . . . 3 . -  

P n f a s k i  K .  Szkice i poszukiwania 
historyczne. Ser. III. . . . 5.—
W  oprawie płóciennej . . . 6.—* 

R a p a c k i  W .  Histryoni. Powiej  
z czasów Dyoklecyana . . .
W  oprawie płóciennej . . 5;— 

S t a d t m u l le r  K .  Egzamin maszy­
nisty. Wydanie II . . .  . 1.20

S t r a  s z e w s k i  M . Filozofia św. Au­
gustyna na tle epoki. . . 5.—
W  oprawie pióciennej . . . 6.—  

T r e t i a k  J . Juliusz Słowacki. Hi-
storya ducha poety i jej cśbicieW  
poezyi. Dwa obszerne tomy, z pię­
cioma rycinami * . . . . 15.—
W  ozdobnej oprawie plóoieo. 17.—

3 danie drugie przerobienie na 
podstawie odkryć w latach 1905
1 1906.....................................  1.26 —

B u r c k h a rd t J . Kultura odra­
dzenia we Włoszech. Tłumaczenie 
według VIII. wydania, opraco­
wanego przez L. Geigera. Dwa
obszerne tomy...........................12 —
W  ozdobnej oprdwie. . . 15 —

C o p p ee  F , Dobre cierpienie. No­
wele. Wydanie drugie. . 1.50 —
W  oprawie płóciennej . 2.50 —

C z a r to r y s k i A .  Pamiętniki i 
korespondyncva jego z cesarzem 
Aleksandrem I. Dwa tomy. 8 —
W  oprawie plóoiennej . .1 0  —

JDobrzycki 8 .  Z dziejów litera­
tury polskiej .......................... 5’—
W  oprawie płóciennej . . 6.—

B z i& k ie w lc z  W ł .  Miernictwo.
Ze 189 rysunkami w tekście, w 
oprawie płóciennej . . .  8 —

0*1 a tm a n  Ł . Szkica histor. 4*—
W  oprawie płóciennej . . 5*—

B a l i c k a  B . Nemeziz. Powieść z 
osasów woj. jap.-rosyjskiej 3.20 
W  oprawie płócienn j . . 4*20

J a s tr z ę b ie c  31. Nim wzejdzie 
dzieńl Powieść z dni ostatnich 2.50 
W  oprawie płóciennej . . 3.50

K r z y ż a n o w s k i  A .  Pasierby.
Powieść na tle wspólczesnem, po- 
przedzon »  słowem wstępnem Hen­
ryka Sienkiewicza . . . .  4.—
W  oprawie płóciennej . . 5—

LU D W IK  DĘBICKI

Portrety i sylwetki z XIX stulecia
z ilustracyam i.

Serya li to* II. Trość: Lwów przed czterdziestu laty (dokończenie) zawie­
ra  A. Gołuchowski. - -  L. Sapiecha. —  M. Kraiński. — ^  papierów i ko-

:i

Z ie lo n k a  J . Ł . Wspomnienia z 
Syberyi od roku 1863 do 1869 4.— 
W  oprawie płóciennej . . 5.—

Z m o r s k a  Z .  Nitka jedwabiu. P 0- 
wieść z niedawnych czasów. . 2.40 

W  oprawie płóciennej . . . 3*40

przesyłką K. 6’55 hal.
Dt nabycia za pośredn. każde] księgami. Odwr. wysyła Spółka Wyd. Polska w Krakowie.

5 koron mięcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu. W ia­
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę. —

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych
Thos. H. Whittick i Ska, Praga, Frantiskovo 
nabrezi 6—194. 701 0

709 3

t t U n O L F I E ,  
czekam Cię, 

wróć lub napisz,
Teresa,

w podeszłym wie­
ku 85-letnia z ro­

dziny ś. p. St. Zameckich po­
zostająca w przykrem położe­
niu bez środków do życia, gdyż 
nie ma odwagi prosiś o wspar­
cie, lecz na tej drodze puka 
do serc litościwych o jakąkol­
wiek pom oc materyalną. Ła­
skawe datki przyjmie Admin. 
» Głosu Narodu® dla Zameckiej

POKOIK
za lekcye języków: polskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego i rosyjskie­
go, mieszane lub do wyboru. W ia­
domość w Administracyi „Gł. Nar.“

JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
m a sz y n  ow ych

Ignacego Wurma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

Zakład artystyczno- 
kamieniarski

Józefa Kuleszy
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wyb. got. pomn. 
z piask., granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykon, grobowców W 
miejscu i na prow. [265

®0®©®S®®0®0@

Domu lub raicszHauia
z 6—8 pokoi z łazienką i pokojem 
dla służby w zdrowej części miasta 
poszukuje od 1 lipca lub sierpnia. 
Ogród bardzo pożądany. Zgło­
szenia listowne pod: „M. 100.“ przyj­
muje Administracya „Głosu Narodu“.

DARMO
rozdaję 
scu tylk

swe wydawnictwa na miej­
scu tylko wychodźcom z kraju  
i  zw iedzającym  pamiątki 
Krakowa rodakom, na ręce zgła­
szających się do mnie PP. przewo­
dniczących komitetów.
1) Pamiątki historyczne z epo­

ki agonii Polski i walk toczonych 
o jej niepodległość.

2) Jak powstał w Krakowie Kopiec 
Kościuszki.

3) Kalendarzyk Historyi Polski na
wszystkie dni roku.
Ad**: 5tan. Cyrankiewicz

wydawca powyżej wymienionych
wydawnictw.

Kraków, ul. św. Jana I. 30, parter, 
o 12 g. wydaję codziennie, oprócz 

świąt i niedziel.

KoniaH leczniczy
firmy

Camis i Stocit
poleea handel 

pod firmą:

Wojciech Olszowski
w Krakowie, 

Mały Rynek Róg ul. 
Szpitalnej.

H. Telesznicka
w KRAKOWIE 

»r*y mlicy Szewski*! I. 16. I. 9.
Poleca: Kompletne urządzenia salo­
nów, sypialń, jadalń stylów., serwis 
dorcel. saski składający się ze 134 
szt., kantorek i sekretarka (ant.), 
dywany perskie i zwycz., pianino 
fortepian, biblioteki, biura, obrazy 
Matejki i Kossaka, biżuterye, srebro 
kandelabry, lampy i różne sprzęty 
mah. i zwykłe. Ołtarz i Tabernaku­
lum złocone. Wiele obrazów olej. 
Fisharmonia 4 głos: fir. Schiede- 
mayer Stuttgart. Powyższe przea 
mioty przyjmuje się w komis.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny Dr. 'Antoni Beanpre. W] drakami ,,Gloeu Narodu** pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego w Krakowi


